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Włamanie do łódzkiego urzędu pocztowego. 


Dziura w murze.—Jak pilnuje się żelaznych kas.— 
200 złotych, czy więcej? — Zbrodniarze zostawili 
kamizelkę na miejscu przestępstwa. 


Łódź, 6 kwietnia. — A może w urzędzie pocztowym? ma pokojami, gdzie znajdują się kasy, W jednej tylko z szai było przeszłe 

Włamywacze łódzcy cieszyli się w|- padła odpowiedź w formie pytającej.|położony jest mały pokoik, który w|pół miliona złotych. 
„woim czasie ustaloną sławą w świecie| Istotnie włamanie w urzędzie poczto- |śclanach swych posiada niewielkie o-| g samym przebiegu włamania nie 
przestępczym, jako pierwszorzędni „fa- | wym zostało dokonane w nocy z sobo- |twory. W pokoiku tym stale przesiaduje | nie wiadomo, gdyż dyżurujący urzędnii 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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chowcy”. Ich występy na terenie war- |ty na niedzielę. Złoczyńcy przez wyłom |funkcionarjusz, zeznał, że nic absolutnie nie widział, a 
szawskim prżysparzały wiele kłopotu|w murze od podwórza dostali się do| obserwujący przez owe otwory pocz-|więc prawdopodobnie zasnął. 
władzom policyjnym, a niejednokrotnie | Wnętrza gmachu, a mianowicie do po- towe kasy, 


- |mieszczeń, gdzie w żelaznych kasach Otwór w murze jest niewielki i włarny 
wad lels Peera parea znajdują się banknoty, a bilon w worecz |P1ZyCZem specjalny przyrząd kontroluje, | wacz lub włamywacze z pewnością nir 
tam jakiejś roboty. kach rozłożony jest na półkach. czy urzędnik nie zasypia swych obo- |grzeszą tuszą. 


Czasy się zmieniły. Nasze żelazne WZW, Według zasiągniętych przez nas w 
«asy zawierają przeważnie protestowa NADZÓR 1 WŁAMANIE. Podczas ubiegłych świąt w kasach | źródłach urzędowych informacji złodzk 
ue weksle, które, jak wiadomo, niewiel- znajdowało się je skradli zaledwo jeden woreczek z bi 
są mają wartość nawet w świecie legal-|. Nadzór nad pieniędzmi zorganizowa- bardzo wielk OBRAŁ lonem, wartości 200 złotych. y 


nym, nie tylko ħielegalnym i co „zdol- [77 jest w ten sposób, iż pomiędzy dwo- L 
niejsi“ włamywacze wynieśli się dałe- z 
ko, by „zarabiać na chleb“ w lepszych 
warunkach. Pozostało trochę nowicju- 
szy, a policja zrzadka natknie się na do- 
brze jej znaną z dawnych czasów pierw- 
szorzędną „robotę“, jak np.: przy doko- 
aanej w ubiegłym roku kradzieży z wła 
maniem w firmie Szenker i S-ka przy 
ul. Pomorskiej. 


ZAMOŻNA KASA. 


Jak wiadomo, święta stanowią naj- 
lepszy okres dla włamywaczy. Kontrola 
kas jest słabsza, bó gdzież człowiekowi, 
szczególnie naledzonemu, przyjdzie do 
głowy psuć sobie odpoczynek troską o 
majątek? Przytym w biurach niema per 
sonelu, a więc, zanim rzecz się wykry- 
ie, złoczyńcy są już daleko. To też nie- 
chybnie włamywacze, gotując się do- 
prego uderzenia“ podczas świąt Wielkiej 
nocy, porządnie głowili się nad zagad- 
nieniem: 

— Gdzie można dziś jeszcze znaleźć 
w Łodzi pieniądze? 


a mianowicie 2000 sztuk dziesięciogu. 
szówek i zostali spłoszeni przez prze 
chodzących funkcjonarjuszy poczto 
wych. 


Sam fakt włamania zauważony 20. 
stał w niedzielę w południe przez urzęd 
nika, który przyszedł do biura, by sor- 
tować listy t. zw. „expressy”, które mi 
mo święta musiały być doręczone adre- 
satom w poniedziałek. Pozatym < 


l 
l 


wyłom w murze 
dostrzegło trzech funkcjonariuszy 


Zostali oni aresztowani wraz z urzęt 
nikiem, który pilnował kas. 

Po mieście kursowała wczoraj pe 
głoska, iż suma kradzieży jest znacznie 
wyższa. 

Włamania dokonali „niefachowcy” 
gdyż 
pozostawili na miejscu przestępstwa na: 

rzędzia, koszulę oraz kamizelkę, 
co według opinji rzeczoznawców, nigdr 
nie zdarza się zawodowym: włanywa 
czom. 

Włamanie powyższe wzbudziło w 
mieście 

wielkie zainteresowanie 
i było szeroko komentowane. —=S< 


Walka z paskiem mięsnym 


w Czechach. 
Bydło będzie importowane z Pol- 


h — Słyszała że mają postawić pomnik Kościuszce na Placu Woólności.. 
ski, Serbji i Rumunii. pei ji eer aa nie lepiejby to oddać te pisie oe TAE albo 4 
Praga, 5 kwietnia. |* sierotom, które pewnie pozostawił... Demorstracie 


Polska Agencja Telegraficzna e w Jerozolimie 


Ministerstwo aprowizacji ogłasza ko me azdu komisarza 
'nunikat, który zaznacza, że minister-| %9" e praa eei 


francuskiego. 


stwo zdecydowane jest znieść lub ogra- i 
niczyć zakaż ać i zę Szósty: „wiostłiayć konkurs., Expressi ń Pays TA 
dła z Polski, a dopóki ograniczenia te Kupon Ne 16. RZ 2 T a la A A a AIRO = 


pozostawać będą w mocy, będzie się im | 
portowało z Polski zamiast żywych |$ 
sztuk bydła — mięso. Ministerstwo ko- 
lei oddaje w tym celu do dyspozycji 
wszystkie posiadane wagony - chłodnie |$ 
Ministerstwó aprowizacji nawiążało żre 
sztą rokowania w sprawie znaćzwiej 
szych dostaw bydła z Jugosławii, Ru 
munji i Wegier , 


% |de Jovenel, celem odbycia konferenci i 
$ ilordem Plumerem, 

Grupa radykalnych sjonistów urząs 
dziła przeciw komisarzowi de Jouvenel 
nstrację protestującą przeciwko je 
lityce w Syrii. 
palestyński wydał szereg zarzą 
dzeń ochronnvch, 


Tide PARZEISKA AZ ŚL ZK 


do do. 25 kwietnia 
szynki redakcyjnej 


Niniejszy kupon należy starannie wy. 
należy +5 takich kuponów, zamkn 


* podwórzu), 


ARROEOGUGBE GU 


Str. 


W Polsce 


lepiej niź w Anglji 
Bilansem ruchu lud- 


ności 


możemy się pochwalić przed 
światem. 


Mimo onólnego 
upadku moralności 


LICZBA URODZEŃ DZIECI 
NIEŚLUBNYCH 
JEST TAKA SAMA JAK PRZED 
WOJNĄ. 

Wielkie wrażenie wywołała w An- 
dli ogłoszona przed niedawnym czasem 
statystyka ruchu ludności za rok 1925. 
Wykazała ona w pierwszym: rzędzie ko 
losalne zmniejszenie. liczby urodzeń, 
która spadła do 15.3 urodzeń na tysiąc 
mieszkańców. Ponieważ zgonów zanoto 
wano 12.2 ña tysiąc, przyrost naturalny 
wynosi tylko 6.1 na tysiąc mieszkańców 
gdy przed wojną wynosił 14. 

Dane te wywołały w prasie angiel- 
skiej żywą dyskusję na temat przyczyn 
tego zjawiska, zaś w prasie innych 
państw pewien „rachunek sumienia“, 
dotyczący ruchu ludności tych państw. 

Jak się ta sprawa przedstawia w 
Polsce? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest la- 
rwa, gdyż dotychczas jeszcze nie pro- 
„wadzi się u nas, za wyjątkiem b. zaboru 
pruskiego, statystyki urodzeń i zgonów. 

Ustawa, rozciągająca taką statysty- 
£e na całe państwo, znajduje się dopiero 
w sejmie, Jednakże na podstawie da- 
«ych z województw zachodnich i pew- 
nych wniosków ogólnych da się wypro- 
„radzić mniej więcej dokładne cyfry, od 
powiadające całemu państwu. 

A więc w plerwszym rzędzie kwe- 
stja małżeństw. 

IW latach 1905—1912 zawierano ich 
4a terenach obecnych województw po- 
enańskiego, pomorskiego t śląskiego 
przeciętnie 27.643 rocznie. 

W latach powojennych daje się zau- 
srażyć kolosalny ich wzrost. W roku 
1920 zawarto małżeństw 46:503 w la- 
tach następnych liczba ta maleje, zatrzy 
mujac się w r. 1924 na 28.1741 w r. 1925 
na 28.135, a więc na poziomie wyższym 
nd przedwojennego. 

Na tysiąc ludności daje to dia woje- 
śrództwa pomorskiego 8.5 małżeństw, 
Wla poznańskiego 9.4, 

Ponłeważ znaną jest rzeczą, iż w 
miarę zmniejszania się poziomu kultural 
nego, wzrasta liczba małżeństw, dla ca- 
lego państwa stosunek ten będzie zna- 
tznie wyższy i prawdopodobnie wahać 
mę będzie w granicach 12—14 mał- 
teństw na tysiąc mieszkaficów. 

Natomiast wręcz przeciwnie przed- 
stawiają się 

cyfry, dotyczące zgonów i urodzeń. 

W latach przedwojennych na tere- 
mach województw zachodnich było 48.6 
zgonów na 100 urodzeń. Po woinie licż- 
ba zgonów jest znacznie wyższa i wy- 
nosi 58.1 na 100 urodzeń, następnie sto- 
sunek ten się polepsza i w r. 1925 jest ko 
rzystniejszy, niż przed wojną, wynosi 
bowiem tylko 46.3. 

W stosunku do tysiąca mieszkańców 
« woj. poznafńskiem urodzeń było 33.1, 
zgonów 17.2, a zatem przyrost — 15.9, 
w województwie pomorskiem urodzeń 
hyło 35.5, zgonów 17.9, przyrost 17.6. 

W miarę 'oddalania się na wschód 
macznie wzrasta Śmiertelność, tak, iż 
dla całego państwa przyrost naturalny 
określany jest na 14,8 na tysiąc miesz- 
kańców. 

Jest to bodaj jedyny bilans, który nie 
«wykazuje deficytu i którym poszcz: 
się możemy przed całą Europą. 
ustępujemy komu pod tym 


z 


Jeżeli 
względem, 


|. 
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Sceny z fascynujące| 
revue, granej obecnie 
w teatrach niemiec: 
kich p. t. „Królowa 
cyrku,“ 


— powiada jedno z pism angielskich — |zały się: próchnem jedliny, wi 
to miałby wszelki powód do zazdrości | sosny, 
wobec dokonywanych w ostatniej do- | czerwonej 


bie przez nowoczesnych kryminalistów 
„sztuczek“, w dziedzinie wykrywania 
zbrodni. 

A co najciekawsze, że owym biczem 
bożym na zbrodniarzy nie są przebie- 
gli „wytresowani* detektywi zawodo- 
wi, lecz przeważnie przedstawiciele 
nauki. 

Przed paru tygodniami bandyci za- 
trzymali pociąg i w walce o wóz pocz- 
towy, trzej urzędnicy kolejowi postra- 
dali życie. Jedynym dowodem rzeczo 
wym, jaki znaleziono na miejscu, była 
baterja elektryczna, używana do wy- 
woływania wybuchów dynamicznych 
pod wagonami, oraz — para spodni, po 
rzucona przez jednego z uczestników 
napadu. 


Spodnie oddano do zbadania profe-; 


sorowi Heinrichsowi, uczonemn, zaimu 
jącemi się z amatorstwa naukowem wy 
Śledzaniem zbroduiarzy. Ten. wziąw- 
szy odzież pod lupę, powiększającą 
pięćsetkrotnie, przedewszystkiem n- 
stalił, że rzekome tłuste plamy na spod 
niach były w rzeczywistości śladami 
smoły jodłowej, z którą dauy osobnik 
sie przypiszczainie zetknał w jakiem 
leśnem obozewisku. Różnego rod 


SDIETRETSEEWY ATERT 


to jedynie mo: ułgarom, lecz i tu róż- 


nice będą nie je. 
Przy sposobności mała dygresja na 
temat urodzeń dzieci nieślubnych. 


Pomimo ogólnego podobno upadku 


ć | moralności liczba urodzeń dzieci nieśiub 


nych nie zwiększa sie 
przed wojną, 7 proc. 


i wynosi tak, jak 


órkami 

paznogci i pyłem 
napotykanej jedynie 
Włosy 
brunat- 


okrawkami 
ziemi, 
w pewnej części stanu Oregon. 
ujawnione na guzikach, były 
nego koloru. 

Na podstawie tych danych, prof. 
Heinrichs orzekł, że człowiek, który 
nosił owe spodnie był mańkutem, z za- 
wodu drwalem; należał do rasy białej o 
ciemnych włosach i prawdopodobnie 
czarnych oczach; był średniego wzro- 
stu, krępy, lat około 25, pochodzenia z 
zachodniej części Stanu Oregon. 

Jako cechę charakteru uczony po- 
dał: próżność. 

Twierdzenia swoje opierał on, po- 
między innemi, na takich przesłankach: 
drwal - mańkut, tnąc siekierą, staje pra 
wą stroną do drzewa; w ten sposób 
żdźbła wiórowe znalazły się tylko w 
prawej kieszeni spodni. Dowodem próż 
ności, są delikatne obcinki paznogci, tyl 
ko bowiem człowiek próżny zwykł 
„temperow woje kończyny z taką 
nadzwyczajną starannością. 


Idąc.za wskąazanemi Śladami, p 
wkrótce potem zaaresztowała pewne- 
zo osobnika, który podanenm pi- 
sowi odpowiadał całkowicie. Okazało 
był to markiz d' Avrement. Z wy- 
potomek starożytnego rodu 
ancuskiego, przyznał się do zbro- 
dniczego czynu i prawdenpodobnie nie- 
bawem zasiądzie w fotelu elektrycz 
nym. 

A oto inny przykład: 


W grudniu zeszłego roku znaleziono 
w Paryżu na Quai de Jemappes kawal- 


ki paćwiartewanego ciała ludzkiego za|s 


içte w gazetę. Kiedy 
ży denata poddana mikroskopijnemiu bz 


Detektywi—profesorowie 


dokonywują istnych cudów w dziedzinie kryminalistyki, 
Przedstawiciele paaki zapędzili w kozi róg zawodowych agentów 
policyjnych. 
Zbrodnie, wykrywane przy pomocy elektrycznego odkurzacza. 
KRYMINALOGJA WCHODZ! w NOWĄ FAZĘ SWEGO ROZWOJU. 


Gdyby Sherlak Helmes żył jeszcze | źdźbła, znalezione w kieszeniach, oka- 


daniu, zauważono na niej włosy czarno 
żółtego kota, ciemny włos ludzki, poche 
dzący widoczuie z wąsów, ślady trocin 
dębowych, oraz pióra miotełki do kurzu 
z przylegającemi do nich włóknami różo 
wego, czerwonego i żółtego koloru. 


Na podstawie tych danych, znany 
badacz dr. Blanc wywnioskował, że 
morderstwa dokonano w wytwornie 1- 
rządzonem mieszkaniu, posiadającem dę 
bówą posadzkę, częściowo pokrytą dy- 
waiem © kolorach różowym, czerwa- 
nym i żółtym, ua którym często przeby 
wał kot o czarno - żółtej sierści. Sam 
zaś morderca miał czarne wąsiki. Kieru 
jąc się temi wskazówkami, policja pae 
ryska wkrótce odnałazła nietylko dom. 
w którym dopuszczono się strasznej 
zbrodni ale zdołała również ująć i spraw 
ce. A 

Ale zapewne najlepszym  „detekty« 
wem“ na Świecie jest profesor Locard 
w Lijonie, którego „majsterszyki* wy- 
woływały już niejednokrotnie podziw 
we wszystkich krajach. Całego szeregu 
tych „cudów“ dokonał ów uczony kry: 
minalista za pomocą nader osobliwego 
instrumentu. 

Był to ni mniej ni więcej tylko.a 
zwykly elektryczny odkurzacz, używa* 
ny w Anglii powszechnie „Vacuum cle 
aner“, Przy zastosowaniu tego aparatu, 
prof. Locard ściągał pyłki i źdźbła różna 
rodne z ubrań podejrzanych jednostek i 
na podstawie tych mikroskopijnych „ċor 
para delicti“ wysnuwał swoje wnioski. 


W ten sposób — jak zaznacza cyto 
wane pismo angielskie — zdołano udt 
uż mnóstwo zbrodni, których 
y, zadziwiająco dokładną robote 
elektrycznych odkurzaczy odczuć mu- 
sieli ta — własnym karkul 
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Sw. 3 


Rendez-vous w Afryce 


wyznaczyła sobie dobrana parka łódzkich 
szulerów, która potrafiła przez długi czas 
grasować wśród najlepszych sfer naszego 


miasta. 


„OQOdsuńcie stolik, ona makar= 

ty na kolanach“ rozleg?siehi- 

sieryczny krzyk ogrywanej 
ofiary hazardu. 


Łódź, 6 kwietnia. 

Od dłuższego już czasu krążyły po 
Łodzi pogłoski o podejrzanem prowa- 
dzeniu się małżonków K.. Mieszkanie 
Dana K. przy ulicy Piotrkowskiej było 
miejscem spotkań ludzi z  najróżniej- 
szych sier towarzyskich. W gustow- 
nie urządzonych apartamentach, pań- 
stwo K. zawsze eleganccy i 

dla wszystkich uprzejmi, 
przyimowali o każdej porze swych zna 
iomych, których prosili zazwyczaj, by 
wprowadzali-do nich swych przyjaciół 
i bywalców dotnu. 

— Mój mąż lubi towarzystwo — tło 
miaczyła się pani K.. — im więcej ludzi, 
tem weselej. 

Panstwo K. czuli jednakże słabość 
tłównie do gości będących amatorami 


hazardowej gry karcianej. 


Gdy gromadziła się dostateczna ilość 
osób towarzystwo zasiadało przy zielo- 
nych stolikach. Mal-Song, poker, bak, 
łoteryjka cieszyły się jednakowemi nie- 
mał względami. 

Bywalców domu państwa K, dziwi- 
ło zacliowasie się samych gospodarzy. 
Ludzie ci bowiem, którzy najwystaw- 
imowali swych gości, urządza 
jac nader w. iale kolację musieli 
mivé wszak. ztwaczne środki. 

Q ien iż p K. 

nie posiadał znacznej fortuny, 
wiadumo bylo powszechnie, 

Skąd więc tzerpał pieniądze na trva 
(ące częstónroć do świtu przyjęcia? 

Przez dłuższy czas nikt z bywalców 
salonów państwa K. nie podejrzewał na 
wet, iż karty właśnie stanowią główne 
źródło icli zarobków. 

Pan K. działał bowiem ostrożnie. 
* Gości swych nie ogrywał na zbyt zna- 
czne suny i stosował względem nich 

specialna politykę... 

Ci, którzy wkraczali dopiero do sa- 
lonów państwa K., mieli w grze „baje- 
zne szczęście”, Wygrywali znacz- 
niejsze šumy, które jednakże po nieja- 
xim czasie wędrowały do kieszeni go- 
spodarzy. 

Lopiero po długotrwałem funkcjono 
waniu tego domu gry, stali jego bywal- 
cy, idalsi znajomi państwa K. re- 
krutujący się z przemysłowych i han- 
dlowycii ster łódzkich poczęli podejrze 
wać gościnnych gospodarzy o 

nieuczciwe machiuacje, 

Któregoś dnia wreszcie oszuści kar- 
«fani pochwyceni zostali na gorącym 
; uczynku... 

Przy. zielonym stoliku zgromadziło 
się liczniejsze towarzystwo. Grano w 
pokera. Stawki sięgały wysokich sum 
dolarowych i na twarzach wszystkich 
graczy malowało się podniecenie. 

Państwo K. mieli tego wieczoru 

kapitalne „szczęście“. 
Całe towarzystwo przegrywało do nich 
Taz za razem. W pewnej chwili jed- 
nakże, gdy pani K. zagarniała do toreb 
ki piętrzące się przed nią dołarowe 
banknoty, rozległ się histeryczny 
krzyk jednej z uczestniczek gry. 


— Odsuńcie stoliki! Skandal! To 
test jaskinia oszustów! 
Pani K. zblądła śmiertelnie. Gdy 


któryś z gości błyskawicznym ruchem 
odsunął od niej i 
gracze 
spostrzegli na jej kolanach kiika kart.. 

Wszyscy powstali z krzeseł... Sytu 
acja była niezwykle naprężona. 


|gom incydent, 


| Widząc, co się święci p. K. począł 


uspakajać gości I tłomaczyć swą żonę. 


Dzięki dyplomatycznym jego zabie- 
pachnący kryminałem 
zdołano załagodzić. Mimo to grę tego 
dnia przerwano i wszyscy obecni gre- 
mialnie wyszli. 


W tej chwili salony przy ulicy Plotr 
kowskiej straciły całkowicie na popu- 
larności. lnteres przestał być popłat- 
ny. Nieliczni amatorzy gry, którzy gro 
madzili się jeszcze przy zielonym sto- 
liku, wpadli już teraz całkowicie 


w szpony oszustów. 
Państwo K. za wszelką cenę dążyli do 
zdobycia środków, aby móc prowadzić 
dom na szeroką skalę i ogrywali swych 
bywalców bez litości. „System“ ten 
doprowadzał jednakże do ciągłych 
awantur i szulerzy zrozumieli wreszcie 
iż staczają się w przepaść, Postano- 
wili więc fi 

zlikwidować „interesy“. 


Obok oszustw karcianych państwo 
K. prowadzili i inne jeszcze „operacje'. 
Korzystając z stagnacyjnego okresu w 
handlu oraz z szerokich swych znajo- 
mości, państwo K. trudnilil się stałem 
skupywaniem 


stolik, zgromadzeni |y 


na kredyt najróżniejszych  wartościo- 
wych przemiotów, 


Bieliznę, ubrania, futra gromadzono w 
1ieszkaniu całemi stosami. 

Prócz tego niemal u wszystkich ju- 
bilerów łódzkich „zakupiono“ wartoś- 
ciową biżuterję... 

Państwo K., pragnąc zdobyć sobie 
zaufanie w sferach handlowych, płacili 
punktualnie pierwsze raty, by potem 


móc zakupić nowy transport i wystrych 
nąć swą ofiarę na dudka. 

Tą samą metodę stosowano w naj- 
rozmaltszych sklepikach spożywczych, 
gdzie zakupywano na kredyt wszelkie 

artykuły codziennej potrzeby... 

W ten sposób więc państwo K. utrzy 
mywali się w ciągu dłuższego czasu na 
powierzchni życia łódzkiego. Lecz 
Mako ma swój, kres.. 

4dząc, iż tracą grunt pod nogami, 
postanowili zupełnie zlikwidować „in- 
tores“. 

Likwidację tę przeprowadzono pla- 


OWO. 

Przez cały tydzień trwały o 
wania do- ucieczki, podczas rych ni- 
kogo nie wpuszczano do mieszkania. 
Bywalcy domu gry dziwili się, lecz 
nikt z nich 
nie zajął stę i Aolęgp badaniem 

jery m 


m 


Tymczasem państwo K. 
gorączkowo. Przez cały tydzień nie 
wypuszczono z domu służącej, by ta 
nie doniosła o niczem lokatorom dom. 

I oto którejś nocy oszuści 

opuścili cichaczem nasz gród mać 
łódczany. 
Podobno uciekli do Afryki A 

Krążą pogłoski, iż małżonkowie wy- 
jechali oddzielnie, przypuszczając, że w 
ten sposób 

łatwiej zmyłą czujność władz poli- 
cyjnych. 


W jakiejś zachodnio europejskiej stolicy 
wyznaczyli sobie podobno spotkanie, 
by dalszą podróż odbyć już wspólnie.. 

Naturalnie, o le do sprawy nie wtrą 
ci się policja! 


Dwa tragiczne wypadki aufomobilowe. 
śmierć T0-lefniego starca przy ul. Zgierskiej. 


Tajemniczy samochód z ul. Pomorskiej. 


Łódź, 6 kwietnia. 

W dniu onegdajszym zdarzył się w 
Łodzi straszny wypadek samochodowy, 
który pociągnął za sobą życie ludzkie. 

O godzinie 2-ej popołudniu ul. Zgier- 
ską mknął w stronę Piotrkowskiej sa- 
mochód. W chwili, gdy znajdował się 
przy Starym Rynku, usiłował przejść 
przez jezdnię 

jakiś starszy mężczyzna. 


Przestrzeń pomiędzy pędzącym au- 
tem a przechodniem była tak nieznacz- 
na, że o zapobiegnięcia wypadkowi nie 
mogło być mowy. 

Okrzyk trwogi wyrwał się z ust 
przechodniów.. Szofer puścił w ruch 
hamulce... 

Było już iednak zapóźno: na jezdni 
jeżał przewrócony przez samochód sta- 
rzec, nie dając żadnych oznak życia... 

Ktoś pobiegł. do apteki, by zatelefo- 
é po pogotowie. W międzyczasie 
zjawił się również na miejscu posterun- 
kowy pierwszego komisarjatu. 

Po upływie kilku minut lekarz pogo- 
jiowia zajął się przejechanym stacrem. 

zelka pomoc jego okazała się jednak 
byteczna. » 

Trup. 
Zdolano stwierdzić. że ofiarą Śmier- 
telnego wypadku samochodowego padł 


70-letni Wolf Krawiec, zamteszkały przy 
ul. Drewnowskiej nr. 52. 


Trup został zabezpieczony na miej- 
scu aż do zejścia władz sądowo-policyj- 


ych, 
p w r 
który na 


Drugi podobny ek, E 
szczęście — zakończył się ma tragi- 
Kai — miał miejsce przy ul M 
skiej 

Pod samochód, pędzący z niebywałą 
szybkością w stronę Helenowa wpadł 
9-letni Marjan Klajnman (Solna 9). 

Szofer widząc padającego pod koła 
chłopca, nie tylko nie zatrzymał samo- 
chodu, ale powiększył szybkość i zdołał 
się ulotnić, nim przerażeni strasznym 
wypadkiem przechodnie mogli stwiedzić 
numer. 

Przedstawiciele policji, którzy nie- 
zwłocznie przybyli na miejsce, przedsię- 
wzięli energiczne wywiady, zmierzają- 
ce do wykrycia sprawcy nieszczęścia. 
wszelkie ich usiłowania nie dały jednak 
narazie żadnego pozytywnego rezultatu. 
W sprawie tej wszczęto energiczne do- 
chodzenie. 

Przejechanym chłopcem, który uległ 
złamaniu lewej nogi poniżej kolana, za- 
jal się lekarz pogotowia, odwiózłszy 
go do szpitala Anny Marji, 


Potworna zbrodnia 


Ę zgadzały się s 


rolę? 


matki. 


zamordowała córki-bliź- 
niaczki i porzuciła trupy 
na cmentarzu, 


Łódź, 6 kwietina, 

Hotwornego odkrycia dokonała p. Lid 
ja Lichtenstajnówna na cmentarzu ewen 
gielickim na Dołach, 

Odwiedzając grób swego ojca, znalaa 
ła pod stosem wieńców jakieś dość spe 
re zawiniątko. Zaintrygowana podniosła 
je z ziemi i rozpakowała, celem stwier- 
dzenia zawartości,  Okrzyk zgrozy wy- 
darł się jej z gardła, gdy ujrzała zawaz 
tość owej paczki; 
były to dwa chuderlawe trupli niemo- 

wlat, 

Niezwłocznie udała się z t 
nym paipis do drugiego komisarja 
tu policyjnego, gdzie zwierzyła się dys 
żurnemu przodownikowi ze swego strasz 
nego odkrycia. 

Jak zdołano stwięrdzić 
znajdował się podrzucony 
płód dwojga bliźniąt płci żeńskiej, 
Odszukaniem matki — zbrodnia! 
zajęła JTetan która wdrożyła eńer| 
ezng twa . 


straszm 


w paczcś 


Nóż wbiła w gardło, 
W stanie beznadziejnym 
odwieziono ją do szpitalą. 


Łódź, 6 kwtetańy 
Dotycliczas jeszcze nie zostala wys 


świetlona tajemnica acziiw: czy 

nu 55-le! S Kandośców żony 

WERSIE Staro-Targowej nz, 41. 
Różni różnie o tem mówią, trudrą 

jednak s tego nawału plotek, domysłów, 

| przypuszczeń wyłowić ścisłą prawdę, 
Śledztwo policyjne rzuci pewno 

tło na tę ponurą tragedię ludzką, £ 

krwawy epilog j 


stras: 
Chwyciła zo stołu nóż DE 
1 poderżnęta sobie nkm gardłomę 

Runęła, charcząc przeraźliwie BA 


logi 

Zana pogotowie, którego lx 
karz po udzieleniu K. doraźnej pom 
od w stanie niebezpiecznym 


HUMOR 1 SATYRA. 


ANEGDOTY HISTORYCZNE, 
Pewna dama w solonie zapytała 
raz niedawno zmarłego astronoma 
cuskiego Flammariona; 
— Czy nie mógłby mi pan 
dzieć co się znajduje za księżycem? 
— Nie wiem, moja pani, 
— Àz jakiego powodu mamy tera 
po wojnie tyle deszczów? 
— Nie wiem, moja pani, 
ostatni bal dei 


— Nie wiem, moja pank 
— Pan żartuje, drogi panie, bo w 


ym razie do czego panu miałam 
by służyć wiedza? 
— Nie wiem, moja pazi 


DWUZNACZNE. 

Pewien pan | pani spotykają się pt 
szeregu lat niewiedzenia w teatrze, 
przypomina sobie pan — pa, 
wiada ona — że właśnie przed dziesięcik 
laty ofiarował mi pan swoją rękę, którą 
ja odrzuciłam, 

Ah, naturalnie, że pamiętam, to prza 
z moich najpiękniejszych 


cież jedno 
wspomnień. 


„PO PREMJERZE, 
— Dlaczego masz taką chrypkę? 
—*Bo wczoraj była w naszym teatrza 
premjera. 
— Aha, a ty pewnie grałeś  główm 


— To nie, ale suflowałemi, j 


Kieess wit URNY. 


-_ Święta W ielkanocne w Łodzi. 


Mistrze bata robili wcale niezłe interesy na świętowaniu 


Jak było do przewidzenia — święta 
„ninęły... 

Dziś zrana życie Łodzi wkroczyło 
aa swe normalne tory, ulice ożywiły się 
śpieszącymi do pracy ludźmi, sklepy 
otworzyły swe podwoje, miasto zdjęło 
zo siebie świąteczne szaty i przyodziało 
się w szary, codzienny strój. 

Trzeba jednak przyznać, że Wielka 
noc tegoroczna wypadła nienajgorzej. 

Przedewszystkiem dopisała nam 
oogoda. 

Dawno nie mieliśmy tak pogodnych 
* ciepłych dni, które uprzyjemniały każ 
demu chwile świąteczne bez względu 
na jego troski i zmartwienia, 

Oczywiście, że „gwoździem“ ubie- 
„łych świąt był spacer na ulicy Piotr- 
kowskiej, ciągnący się przez cały dzień 
od wczesnego południa aż do późnego 
wieczoru, 


"Musi być wesoło!... 


Przedwczoraj tramwaje nie kurso- 


waty. Wczoraj, drugiego dnia świąt 
przywrócony został normalny ruch 
kratawajowy. 


Wszelka nowość posiada moc przy- 
Elągającą. Tramwaj w dniu wczoraj- 
szym był dla mnie nowością, 

Przy Placu Wolności wsiadłem w 


lynkę. 

Był to zwykły, nudny wagon, za- 
ochany szczelnie poważną I milczącą 
publicznością. Nastrolłem się również 
ooważnie i milcząco. 

Po chwili odezwałem się jednak do 
RF przyjaciela, siedzącego przy 
mnie: 

— Ten wypadek z wojewodą Da- 
sowskim był okropny l. 

— Phi... — odrzekł mój przyjaciel — 
ac dziwnego.. Powinien był zacho- 
wać nieco ostrożności... 

Siedzący obok nas ludzie nastawili 
4SZU. 

Co się stało z wojewodą Darow- 
kim? 

Wszystkie oczy skierowały się na 
„as, powietrze w wagonie było ciężkie 
( nasycone ciekawością. 

Każdy czekał na wyjaśnienie. Spo- 
„iewano się powszechnie dalszego cią 
gu rozmowy, która wyjawiłaby istotę 
wypadku, lecz zarówno ja jak Í mój 
przyjaciel zachowaliśmy dyplomatycz- 
xe milczenie, nie mówiąc ani słowa. 

(Tramwaj jechał dalej. 

Jakaś poważniejsza pani nie mogła 
dłużej wytrzymać. 

Przeszła na tylny peron i zapytała 
konduktora: 

-— Co się stało z wojewodą Darów- 
skim? 

— A bo ja wiem... 
duktor. 

— Dwaj panowie, którzy siedzą tam 
4a ławce w wagonie mówili, że z wo- 
iewodą Darowskim zdarzył się jakiś 
wypadek... 

Tramwaj zatrzymał się na przystan 
ku. Trzej panowie jednocześnie wy- 
skoczyli na ulicę, żądając od chłopców. 
świątecznych gazet. 

Konduktor zbliżył się do. maszyni- 
sty i zapytał: 

— Słyszał pan coś o wojewodzie Da 
sówskim?.. 

Tramwaj ruszył z miejsca... 

Wszyscy znowu umilkli, zapatrzeni 
w nas, 

A my siedzimy spokojnie, czytając 


— burknął kon- 


s 


tramw 


Ulica Piotrkowska wyglądała Impo- 
nująco. 

Różnokolorowy tłum  spacerowi- 
czów, skąpanych w blaskach złociste- 
go słońca nadawał nielada powabu naj- 
główniejszej ulicy naszego miasta. 

Pierwszego dnia $włąt miasto, wsku 
tek wstrzymania ruchu trarmwajowego, 
wyglądało wyjątkowo nader uroczy- 
ście. 

Na uroczystym tym nastroju skorzy 
stali w szczególności szlachetni ryce- 
rze bata, którzy za kurs dorożką po 
mieście żądali przeszło 2 złote. 

W przyszłym roku trzeba będzie 
stanowczo pomyśleć o środkach zasad 
niczych w celu ukrócenia niczem nie- 
uzasadnionego apetytu panów doroż- 
karzy. 

Niedziela poświęcona była całko- 
wicie spacerowi i wizytom, tembar- 


ajarzy. 


dziej, że wszystkie 
były zamknięte. 

Z tych również powodów było prze 
pełnienie w kinach i w teatrza miej- 
skim. 

W poniedziałek wszędzie było pełno. 

Wszystkie kawiarnie, cukiernie, tea 
try i kina zapchane były publicznością. 

To znaczy — że jednak tak bardzo 
znowu źle w Łodzi nie jest... 


lokale publiczne 


Tak pomyślałby każdy, kto nie 
umie się głębiej wczuć w życie miasta, 
kto nie potrafi patrzeć i słuchać. 

Na krańcach miasta w czasie świąt 
panowała taka sama nędza, jak w dzień 
powszedni. 

Tam nic się nie zmienia, tam nic się 
zmienić nie może... 


Nie przeszkadzało to jednak trady= 


Swiadek r nie może zrozumieć. 


Czasami w sądzie sama sprawa nie 
przedstawia tyle wartości ile badanie 
świadków, 

Od świadków zależy wyjaśnienie 
szczegółów, bez których wyrok nie mo- 
że być sprawiedli: 

ia wszyscy je nakk zdają sobie spra 
wę è tego jaką rolę w sądzie odgrywa 
najmniejszy chociażby świadek. 

Często świadkowie nie rozjaśniają 
lecz gmatwają sprawę, dodają szczegóły 
których nie było, zapominają o faktach, 
które stanowią najżywotniejszą treść 
procesu. 

Ile razy zdarzało się, że świadek ze 
strony oskarżenia bronił oskarżonego, a 
sędzia stawał wobec nierozwiązalnej za 
gadki, nie mogąc zrozumieć ani dociec 
po której stronie jest wina. 

Od świadka zależy wyrok. 


— 121 złotych — odpowiada służąca. 

— Jakto?.. Przecież świadek mówi, 
że odnosił sam sklepikarzowi 80 złotych, 

— Tak.. Ale zostało jeszcze 121 zło 
tyh 

Oskarżyciel tłumaczy dopiero sędzie 
mu o co chodżi, Pan R. był winien 201 
złotych. Zwrócił 80 złotych. Pozostało— 
121 złotych. 

Służąca stoi i dziwi się. Jakto pan sę 
dzia nie rozumie o co „jl chodzi?,. Prze- 
cież mówi wyraźnie: 121 złotych. Odnio- 
sła 80, ale zostało 121. 

To takie przecież prostel., 

—Proszę siadać! 

Świadek siada i ciągle jeszcze 
na sędziego jak na piramidę Chcopsa. 

Ale instytucją jest sądl 

„swoją drogą został skazan' 
na peł o długu w ciągu dwóch 


Pan K., kupiec kolonjalny zaskarżył 

eng: ze swych klijentów o to, że za- 

upił u niego towarów na 121 złotych i 
pieniędzy tych nie chce zapłacić, 

Klijent p. R. podał świadka, swą słu 
żącę, która miała stwierdzić, że 80 zło- 
tych p. R. już zwrócił pozostało zaś je- 
szcze 41 złotych, które zobowiązuje się 
uiścić w dwóch ratach. 

Służąca staje przed sędzią, 

— Co pani wiadomo w tej sprawei! 

— Tyle tyl tylko, że nic nie wiem — od 
powiada rezolutnie świadek. 

— Jakto nic?... Czy świadek odno- 
sił sklepikarzowi pieniądze od pana R? 

— Odniosłam.., 

— Ile? 

— 80 złotych... 

— No więc?.. Zgadza się. Więc ile 
jeszcze pozostało do zapłacenia?,. 

CEER ZOP RT WRZE ZZEPASZA 
rozwieszone na szybach tramwaio- 
wych ogłoszenia „Casina“, 

Przy rogu Piotrkowskiej i Andrzeja 
wskoczył do tramwaju jakiś otyły pan 
w  mieloniku i sapiąc ciężko zapytał 
przed wykupieniem jeszcze biletn: 

— Co się właściwie stało z wojewo- 
dą Darowskim?, 

— Nic pan nie wie?... — odpowiada 
dam ogromnie ździwiony i czuję, że 
wszyscy podnoszą się z ławek, by usły 
szeć wreszcie szczegóły o tym strasz- 
aym wypadku. — Nic pan nie wie?. 
Wiosna jest proszę państwa słońce świe 
ci, pączki rozkwitają na drzewach ij 
musi być wesoło!... 

Poczem, skłoniwszy się grzecznie, 


tygodni i zapłacenie kosztów sądowych, 
Juris. 
ESEE NOWRETOH 


Mimo narzekań, trosk i zmartwień, naogół było dość wesole! 


cyjnym bójkom i awanturom, których 
liczba w tym roku nie była zdaje się 
mniejsza niż zawsze. 

Pogotowie było w ciągłym ruch 
przez cały dzień i całą noc, policja czu- 
wała pilnie nad bezpieczeństwem mie- 
szkańców, narażonych na przykre spot. 
kania o późnej porze wieczornej z indy- 
widyuami w stanie nietrzeźwym. 

Zawiodła jednak  zapowiedzian* 
przez wszystkich „cisza świąteczna”. 

Pomimo rozporządzeń  policyjnyc 
nie udało się zapobiec wybrykom łobu 
zów i uliczników, którzy przez cał 
noc z niedzieli na poniedziałek  strze: 
lali na wiwat, budząc i tworząc Bogu 
ducha winnych obywateli. 

To jednak drobnostka. 

Grunt, że święta już się skończyły 1 
rozpoczęliśmy nowy okres szarej, mró 
wczej pracy... - bak = 


Królowa hiszpańska 
w walce 
z krótkiemi sukniami 
i chłonięcą fryzurą. 


Królowa hiszpańska nie życzy sobie, 
aby na jej dworze damy nsoiły krótkie 
Gazie 1 chłopięce fryzury. 

Na przekór więc modzie paryskiej pa 
leciła krawcowej, aby zrobiła jej suknię 
z trenem, bez dekoltu i z diugiemi ręka- 
wami. 

Postanowienie to powzięła królowa 
wskutek odezwy papieskiej; która napg 
mina kobiety, aby nie hołdowały nie- 
moralnej modzie, 

Przykład królowej zadecyduje o mo 
dzie kobiecej w _ Hiszpanii, albowiem 
trzeba być lojalnym wobec upodobań 
pierwszej damy w państwie. 


KĄŻDA MATKA 


patrzy |dbająca o zdrowie dziecka, otrzym 


bezpłatnie książeczkę, zawierającą wska 
zówki, jak karmić | odżywiać dziecko. 
Żądania ze wskazaniem dokładnego ad; 
resu należy przesyłać pod „E. D. Br.“ 
do Centr. Biura Ogłoszeń Metzl i S-ka, 
Warsząwa, ul. Jasna nr. 17. 


Każdy może zostać milionerem. 
DOsfrzeżenie przed szwindłarzami amerykańskim. 


Na miejscu naczelnem è wielkiemi 
czcionkami ogłasza londyńska gazeta 
„Daily Mail“ ostrzeżenie przed szwindla 
rzami amerykańskimi, którzy obecnie 
przybyli od Anglji, a zamierzają także 
uszczęśliwić sobą i iune kraje kontyneń- 
tu europejskiego. Podają się oni za agen 
tów przedsiębiorstw, które mają w przy 
szłości wykorzenić nędzę na całym świe 
cie, Ci oszuści amerykańscy są to wiel- 
cy spryciarze. Umieją oni w bardzo po- 
mysłowy sposób sporządzać prospekty, 
z których wynika, że w Ameryce złoto 
leży na ulicy i że najbiedniejszy czło- 
wiek dzięki najmniejszej stawce pienię< 
Żnej, może się stać milionerem, jeżeli 
pzryczyni się swym udziałem pienięż- 
nym do ekspłoatacji gospodarstw rol- 
nych, pól naftowych i kopalni złota, je- 
szcze nie otwartych. 

Nie zaginęła jeszcze głupota, więc ci 
oszuści amerykańscy zbierają ze swej 
akcji obfite plony, tem obfitsze, że są mi 


„ |strzami w organizowaniu zamachów na 


cudze kieszenie. Przybyli oni do Anglji 
w mieszanem żeńskiem i męskiem towa 
rzsytwie, liczącem około 200 osób. — 
Mieszkają w luksusowych hotelach, 


wyskakuję z tramwaju wśród ogólnej 
konsternacji. Bolski 


dniami i nocami biorą udział w najdroż- 
szych libacjach i chodzą od domu do do- 


mu, od mieszkania do mieszkania, sła« 
wiąc ten raj ziemski, który rzekomo ist- 
nieć ma w Ameryce. 

Setki ludzi padają ofiarami tych œ 
szustów, a najczęściej ludzie najbiedniej 
si, którzy powierzają im swoje skromne 
oszczędności. Oddają oni ostatni grosz, 
aby jak najrychlej stać się współwłaści 
cielem kopalń złota i nafty, istniejących 
tylko na papierze. 

Ci oszuści operują już na gruncie an 
gielskim od dwóhc lat i w tym czasie, 
jak obliczono, wycyganili oni od angli: 
ków około 10 miljardów funtów szterlin 
gów. Mimo to łatwowiernych w dal: 
szym ciągu nie brak, a rzesza oszustów 
jest coraz liczniejsza i niedługo zaleje 
całą Anglję. Najniebezpieczniejszymi 0- 
szustami Są ci, którzy działają na gieł= 
dach angielskich, zachwałając rozmaite 
akcje, nie mające żadnej wartości. Obli- 
czono, że agenci „zarabiają” tygodniowo 
przeciętnie tysiąc szylińgów i to tylko. 
za to, że wystawiają listy, na które 
wciąga się nazwiska przyszłych ofiar te 
go cygaństwa amerykańskiego. 

Niektóre zachwalane przez nich 
przedsiębiorstwa istnieją rzeczywiście, 
ael są przedsiębiorstwami deficytowemć 
inen zaś są tylko fantazia | zmyśleniew 
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Icek Berlin—_król jazzbandu. 


106:—— 


Niezwykłe dzieje trubadura amerykańskie- 
go, który ożenił się z córką miljonera, 


—0: 


Najpopularniejszy kompozytor Stanów Zjednoczonych 
nie zna... nut. 


Dzienniki amerykańskie przepełnione 
są sprawozdaniami z małżeństwa „króla 
lazz-bandu", Irvinga Berlina, z miss Sve 
lyn Mackay. 

Powodetn niezwykłej sensacji, jaką 
wzbudziło to małżeństwo, była nietylko 
różnica wyznania nowożeńców : Macka- 
yowie są starą rodziną irlandzką i go- 
rąoc katolicką, Berlin jest izraelitą, Wie- 
dziano także powszechnie, że ojciec pan 
ny młodej, Clarence Mackay, członek 
najwyższej arystokracji nowojorskiej, 
nie dał przyzwolenia na małżeństwo 
córki, wskutek czego, jak zwykle bywa 
w Ameryce, w podobnych wypadkach 
ceermonja ślubna odbyła się w pięć mi- 
nut, w obecneści jedynie dwuch świad- 
ków, przed urzędnikiem miejskim i bez 
zawiadomienia ojca, Miss Mackay dla u- 
niknięcia licznych reporterów, udała się 
na ślub do ratusza, jak zwykła śmiertel- 
1iczka, koleją podziemną. 


HISTORJA ICKA BERLINA. 

W r. 1896 przybył do Nowego Jorku 
z Rosji rabin Berlin z żoną i sześcior- 
giem dzieci i zamieszkał we wschodniej 
dzielnicy w suterynach. Ojciec wkrótce 
umiarł, dzieci zaczęły pracować same 
na utrzymanie. Icek, który był wtedy 
w wieku Jackie Coogana, sprzedawał 
dzienniki na ulicach. 

Kiedy miał 15 lat, zaczął pracować 
jako kelner i równocześnie śpiewak w 
pewnej restauracji, w dzielnicy zamiesz- 
kałej przez chińczyków. Było to przed 
20 laty. Zwyczajem ówczesnym, kelne- 
rzy pełnili równocześnie dwa zawody. 

W r. 1907 sprzedał swój pierwszy u- 
twór, a mianowicie tekst, bez muzyki, 
p. t. „Marie From Sunny Italy“. Doistał 
za to 37 centów. Wkrótce potem jeden 
z wydawców muzycznych ofiarował mu 
25 dolarów tygodniowo i korzystanie 
z praw autorskich. Jedna z jego melodji 
zyskała powodzenie. 


sw podziemiach 
Starego Miasta 


Awanturniczy romans łódzki, osnuty na tle zdarzeń 
prawdz wych. 


Kalosz szarpnął Antka za rękaw i 
obaj stanęli, jak wryci, gotowi do walki, 

Agent Wierzba podszedł do nich i 
wyciągnął rękę przyjaźnie. 

— Serwis, czego uciekacie, chłopa- 
ki? Boicie się mnie, czy co? — zaśmiał 
się głośno, 

—A nie boimy się mruknął Tomczak 
nie spodziewając się takiego obrotu spra 
wy. Na wszelki wypadek, w obawie pod 
stępu ze strony Wierzby, trzymał rękę 
na trzonku noża, zdecydowany do obro- 
uy w każdej chwili, 

— Czego się czepiasz, szpiku jeden! 
szoruj, pókiś cały, bo ci kości policzymy 


nòl — wrzasnął Antek wojowniezo. 
— Wolnego, bracie! — odparł agent 
pojednawczo, — nie zaperzaj się, jak 


indor, bo cię nie zaczepiam, tylko chcę 


z wami razem pogadać po przyjacielsku. | 
Udobruchaj się, stary kawalarzu, — po-| jaciołom, żeby milie 


KARJERA KOMPOZYTORSKA 
W AMERYCE. 

Melodja, która się podoba w Stanach 
Zjednoczonych, może liczyć na 500.000 
nabywców w kilku miesiącach. Ostatnia 
piosenka Berlina orzeszła się w 2 miljo- 
nach egzemplarzy, co wydawcy przy= 
niosło miljon dolarów brutto. 

W r. 1911 Berlin skomponował pio- 
senke p. t. „Aelksander's Ragtime Band“ 
Był to nowy rodzaj, wyrażający zgieł- 
kilwe a wesołe i bttjne życie amerykań- 
Stał się powszechnie znany, karje- 
go była zrobiona. 

Co roku powstaje w St. Zjedn. jakieś 
pół tuzina piosenek, które zdobywają po 
pułarvość, Z tego trzy lub cztery są dzie 
łem I na. 

Poszatem jest autorem libretta i mu- 
zyki uajwięcej znanych „revue“, które 
wystawiają w całych St. Zjedn. Obec- 
nie grają w Nowym Jorku jego komedję 
muzyczną p. t, „The Cocoanuts'*, która 
przynosi 35.000 dolarów zysku tygod- 
niowo. Jest współwłaścicielem „Music 
Box Theatre", który wybudowano kosz- 
tem 800.000 dolarów, wyłącznie dla wy- 
stawiania jego rewji. Pozatem liczy o- 
becnie 37-my rok życia. Zarabia rocz- 
nie 200.000 dolarów jako kompozytor pio 
senek, 500.000 jako wydawca, a 300.000 
jako współwłaściciel teatru. 


KOMPOZYTOR, KTÓRY NIE ZNA NUT 

Irving właściwie „nie ma pojęcia“ o 
muzyce. Na fortepianie gra jak dziecko, 
unikając krzyżyków i bemoli. Podobno 
używa specjalnego fortepianu, skonstru- 
owanego dla niego, który transponuje za 
podniesieniem dźwigni, jego melodję na 
właściwy ton. r 

W każdym razie wiadomo jest po- 
wszechnie, że dyktuje tylko słowa, jak 
i melodję, które dopiero zawodowi mu- 
zycy harmonizują i orkiestrują. Tajem- 


| 


m ŚW. 5. 


Na co umarł Napoleon? 


Lekarze, którzy robili nied 
przechowywan 


twierdzą, że przyczyną śmierci 


Choć minęło już lat sto pięć od zgo- 
nu Napoleona I. to jednak dotychczas 
jeszcze niewszyscy lekarze zgadzają 
się, co do przyczyny śmierci wielkiego 
cesarza. 

Znany chirurg angielski, sir Berke- 
ley Moynihan, oświadczył niedawno w 
odczycie o zwalczaniu raka, wygłoszo- 
nym w Leeds, że miał możność zbada- 
nia w „Royal College of Surgeons“ 
(Królewskie kolegium chirurgiczne) 
części wnętrzności Napoleona I, tam 
przechowywanych, nie znalazł wszakże 
w nich ani śladu raka. 


Tymczasem raport pięciu lekarzy 
angielskich na wyspie św. Heleny: Ar- 
notta, Shortta, Mitchella, Burtona i Li- 
vigstone'a, którzv po Śmierci cesarza 
dokonali sekcji zwłok jego, opiewa, że 
w żołądku zmarlego znaleziono utwór 
rakowaty, który przedziurawił ściankę 
żołądka niedaleko wylotu, wskutek cze- 
go powstał otwór, zakryty przez dolną 
cześć wątroby tak, że w tem miejscu 
wątroba zrosta się ze ścianka żołądka. 


Później rozgłoszono ze strony fran- 
cuskiej, że do raka doprowadziła niedo- 
stateczna opieka lekarska, której pozba 
wiono Napoleona I, gdy w 1818 r.odda- 


awno sekcję wnętrzności, 


ych dotychczas 
„Małego korsykanina”* był rak. 


lono dr. O. Mearę, zbyt dobrze usposo 
bionego względem więźnia. 

Wówczas to Napoleon I pozostawał 
w ciągu osiemnastu miesięcy bez leka: 
rza, dopóki na wyspę nie przybył chi- 
rurg korsykański, Francesco Antom- 
marchi, 

Dr. Antommarchi jednak nie zgodzi 
się na diagnozę lekarzy angielskich i od 
mówił podpisania raportu. Jego zda 
niem, cesarz cierpiał na „Affection gä- 
stropatlte chronique“ (cierpienie chro- 
niczne wątroby), wywołane przez zły 
klimat wyspy. 

Prawdopodobnie oświadczenie d-ri 
Burkeleya Moynitana nie wywrze wiet 
kiego wrażenia, boć sami anglicy przy: 
znają, Że obchodzenie się Ich z cesa- 
rzem francuzów, uwięzionym na dale- 
kiej wyspie, pozostawiało wiele do ży- 
czenla, W każdym jednak razie po- 
wrót do tej sprawy dowodzi, jak bardzo 
jeszcze dzislaj potężna postać „Małego 
korsykanina" zajmuje umysły ludzkie. 

Napoleon sam często żartował na te 
mat swych cierpień w ostatnich latach 
życia. 

— Nigdy — rzekł pewnego razu — 
nie słyszałem bicia własnego serca 
Zdaje m! się, że nie mam go wcale. 


Samobójstwo z powodu drożyzny rozrywek 
popełniło pod Wiedniem młode małżeństwo. 


W Badenie pod Wiedniem odebral 
sobie życie zaledwie od czterech miłe- 
sięcy pobrani małżonkowie Karolang. — 
Młoda ta para noc przed śmiercią spę- 
dziła w wiedeńskim dancingu, tańcząc 
do białego dnia. 

SETE 
improwizowanych piosenkach wyraża 
sentymentalną a prymitywną duszę ame 
rykańską, która kocha i.. tańczy. Jest 
pewnego rodzaju trubadurem amerykań 
skim. Śpiewa to, co mu „przychodzi do 
duszy". 

Niestychane powodzenie nie „prze- 
wróciło“ mu pak w głowie, i Irving 
Berlin jest człowiekiem porstym i skro- 


nicą jego powodzenia jest to, iż w swych |mnym. 


9) 
Antek, jakżeśmy u Francuza bal wy- 
prawiali dla Zośki i Felki? 

A pamiętasz, jakżeśmy w komorze 
przy świeczce łojowej w karty rznęli? 
Ograłeś mnie do ostatniej nitki,  urwi- 
sie, — pamiętasz? 

Wybuchnął ochrypłym śmiechem, 
przymilając się do Antka. 

— My nie dla was, ani wy nie dla 
nas, wtrącił Kalosz, — idźcie swoją dro- 
ga. My z policją nie robimy spółki, żeby 
nas potem wsypali, Stary wróbel jestem 
nie dam się nabrać! 

— Albo to ja jestem policja? — 
charknął Wierzba, — Że też wiarę daje- 
cie pyskatym dziewuchom, aż mi dziw- 
nie nawet! Wasz przyjaciel jestem! 
Chcę z wami pogadać i na sznapsa za- 
praszam| Idziecie? No! 

Głód już zamocno dokuczył obu przy 
się opierać po- 


klepał Antka po ramieniu, — to ci coś! nętnj epropozycji, 


powiem, że zdębiejesz na miejscu, 

Ciekawość wzięła górę nad nieulno- 
ścią Antka i Tomczyka, i obaj spojrzeli 
po sobie porozumiewawczo. 

— Pójdziemy do knajpy, ot tam na 
togu, zaproponował Wierzba, przy kie- 
liszku łatwiej się rozmówimy. Zresztą, 
postawię wam po sznapsiku, bośmy prze 
zież starzy zanjomi, No nie? Pamiętasz, 


— Było, — nie było, pomyśleli .so- 
bie, ale przynajmniej człowiek sobie tro 
chę i wypije na rozgrzewkę. 

Poza tem byli ciekawi szczególnego 
interesu, jaki miał do nich tajny agent. 

Szybkim krokiem przebyli ciemną 
przestrzeń, która ich dzieliła od restaura 
cji I-go rzędu — „Pod Okrętem”. 


I Stefan Brzeg. 


Powróciwszy do Badenu, małżonko+ 
wie zatarasowali się w swym pokoju | 
zamknąwszy szczelnie drzwi i okna, od 
kręcili krany od gazu. 

Po paru godzinach sąsłedzi poczuł 
wydobywający się z mieszkania Karo- 
lang gaz i zaczęli dobijać się do drzwi, 
Wobec panującej ciszy, wywalona 
drzwi i znaleziono młodą parę bez ży- 
cia. Na stole leżał list, w którym paw 
Karolang pisze, że wobec niedoścignio: 
nych pragnień rozrywek, wolą raczej u. 
mrzeć, aniżeli się ích wyrzec. 

Skromne fundusze nie pozwałają im 
na zabawy, mąż nie ma zajęcia, a jej w 
rzędnicza pensja nie wystarcza na opła- 
canie dancingów. 


jów. W pierwszym stał bufet, zastawio- 
ny zakąskami, kieliszkami i kuflami do 
piwa, a w drugim, obok stolików, obcią- 
gniętyych podartą i zmoczoną 


Paru pijanych drzemało przy stoli- 
kach, inni zaś z przejęciem wysłuchiwa- 
li opowiadania grubasa z czerwonym no 
sem o wydarzeniu, jakie miało miejsce 
tgo denia na Bałutach. 

Sensacyjna wieść o morderstwie po- 
chłonęła całkowicie uwagę słuchaczy, 
którzy przezwyciężając senność i czka 
wkę, mrugali zamglonemi oczami i ki- 
wali głowami z politowaniem. 

Nie spostrzegli nawet przybyłych go- 
ści, wprowadzonych przez samgeo gospo 
darza z honorami, należnemi 
szom po kieliszku, 


towarzy- 


Rozmowa potoczyła się raźniej pod 
dźwięk walca, wyśrywanego przez atto 
mat i pod wpływem rozbrajających apa. 
szów alkoholu. 

Początkowo mówiono byle o czem, 
aby mówić, a gdy uczta dobiegała koń- 
ca i wilcze apetyty gości zostały trochę 
zaspokojone,  Kalosz ż poważną miną 
napomknał o interesie. 

Wierzba przepił jeszcze raz do Ant 
ka, pokręcił wąsika, chrząknął i począł 
mówić: 

— Jakby to wam powiedzieć moi 
mili, że mam do was interesik, jak się na 
leży. Wiecie już o tem, że Franka za- 
mordowali, Prawda? Otóż chciałem we 
dle tego pomówić, 

Poruszył się niecierpliwie i zawołał: 

— Panńo Maniu, proszę jeszcze trzy 
jasne duże! 


— Znacie ślepego Kostka? No, tak, 


Knajpa składała sie z dwuch poko-| któżby go nie znał! A więc mówie do 


ceratą, 
ustawiony był — swoisty instrument mu 
zyczny — szała samogrająca. 


was, bo widzę, żeście nie frujery, alt 
chłopy morowe, jak się patrzy. Wiem, 
że zrozumiecie każdziutkie słowo. 

Widzicie, Kostek ma teraz dziew. 
chę piękną, jak cacko, tylko palce li 
zać; nazywa się Stefka. Tak jest Stefka 
Rojówna, 

Znacie i ją dobrze, 

— No, zapalcie sobie papierosika»= 

— Otóż ta Stefka przyszła dzisiaj do 
cyrkułu, zapłakana, zamęczona i w pier 
si się uderzyła: „Aresztujecie mnie! za- 
bitami 

Przyznała się niby że zabiła Franka 

Pytali ją, badali, ale ani słowa wię: 
cej nie powiedziała, 

— O, Jezu, szepnął Antek, 

— Prawdę rzetelną mówię. Ale na 
tem nie koniec. Nisepełna w półgodziny 
przyleciała do komisarjatu Mańka od 
Francuza. Ta blondyna, — wiecie któ. 
ra? Tak? 

Niewiele gadając, opowiedziała to sa 
mo, co i Stefka. 

„Zabiłam, zamordowałam”! — Jak" 
kiedy? za co? — „Choćbyście bili, nie 
powiem! 

— Powarjowały dziewczyny, albo co 
mruknął Kalosz. 

Powarjowały, czy nie, ale wszystki 
pokręciły, — ciągnął agent. — A teraz 
do rzeczy. Chcę wam zaproponować in- 
teres, na którym zarobicie żywe pienią: 
dze. 

Na każdego — pięćdziesiąt złotych! 
— zaśmiał się, — to nie grosz, na bruku 
nie znajdziecie... 

— A więc, posłuchajcie. 

Antek zabębnił palcami po stoliku 
a Tomczak spojrzał z podełba na Wiarz- 
bę, rozprawiającego z ożywienie. 
Denk 
r 
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"ósma lista zdobywców premii 


piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu“. 


P. Baranek Czesław (Wysockiego 27, Chojny) zdobył 5 dolarówek; 
p. Markowska Bronisława (Kielma 42)—50 kilo mąki. 


5 dolarówek. 


1. Baranek Czesław, Wysockiego 
27, Chojny. 


50 kilo mąki. 


2, Markowska Bronisława, 
ur. 42, 


Po 3 kilo mąki. 


3, Potrzebowski Kazimierz, Kijow- 
ska 10. 

4. Kozłowska Eili, Fabryczna 3, 

5, Jakubowski Jan, Zgierska 97, 

6. Usaczowa Anna, Narutowicza 46 

7. Wajsówna Helena, Leonarda 1, 

8. Kozmierska Lorcia, Radomska 15 

9, Knor Olga, Piotrkowska 255, 

10, Głowacki Jerzy, Napiórkowskie 
40 11. 

11, Rudziński Franciszek, Wólczań- 
<a 253, 

12, Alpern Fajga, Andrzeja 28. 

13, Wiankowska Zoija, Ogrodowa 28 

14, Brdryńska Anna, Nowo - Cegiel- 
afana 48, 

15, Skolimowska Władysława, Fabry 
erna 3, 

16, Dzikowski Tadzio, Pańska 95, 

18. Hrabski Paweł, Radwańska 35. 

19. Szamowiczówna Stetanja, Gdań. 
«ka 21, 

20. Bogusławska Marysia, Kraku- 
sa 31, Nowe Chojny. 

21, Ginsberg Łazarz, Lipowa 27. 

Baraniecka Marja, Przędzalniana 49. 


Po 2 Kilo cukru. 


23, Emme Arnold, Grabowa 25. 

24, Żurek Janina, Drewnowska 63. 

25. Szyc Karol, Milsza 8. 

26, Kaczmarek Michalina, KiHńskie- 
go 47, 

27, Goldman Jakub, Trauguta 9. 

28. Wlaźlak Marjanna, Dąbrowska 5 

29, Chołys Jadwiga, Wilcza 1, 


Kielma 


30. Krzyczmonik Emma, Tylna 3: 

31. Faj Olga, Drewnowska 84. 

32. Olejarczyk Zolja, Sienkiewicza 
nr. 2 

33. Zwolińska Zoija, Rybna 14. 

34. Napieraj Stanisława, Feliksa 2. 

35. Szeszyłko Rozalja, Aleksandrow 
ska 25, 

36. Hertzówna Helena, Zawadzka 39 

37, Świerczyńska Janina, Grabowa 6. 

38. Matecki Zygmunt, Leszno 9. 

39, Juraszek Elwina, Piotrkowska 
275, 

40, Radzikowska Helena, Stelana 3, 
Radogoszcz. 

41, Kowalska 
ur, 257, 

42, Bejm, Jan, Kilińskiego 225, 

43, Piasecka Antonina, Główna 33, 

44. Augustyniak Helena, Stare Roki 
cie gmina Brus 36, 

45, Jaruga Józef, Kątna 24. 

46, Guzicki Zenon, Sucha 6. 

47. Lipczyński Leszek, Targowa 27. 

48, Kozłowska Stefa, Kilińskiego 83 

49, Lutosławska Marja, żeromskie- 
go 11, 

50. Olejnik Antonina, Słowiańska 25 


Po 2 bilety kinema- 


tograficzne, 

51. Rutkowska Adela, Lubelska 12. 

52. Kostrzewa Zygmunt, Fabryczna 
Dr, 22, 

53. Hochtera Mina, AL 1 maja 39. 

54, Banasiak Stelan, Zamenhoia 18, 

55, Pszczólski Bernard, Leszno 38. 

56. Starczewski Bolesław, Pomor- 
ska 101, 

57. Szymczyk Marja, 6 sierpnia 96. 

58. Byszkowski Jan, Sierakowskie- 
go 36. 

59, Nowacka Marja, Nowo - Zarze- 
wska 51, 

60. Kacprzak Piotr, Gdańska 154, 

61. Janicka Genowefa, Suwalska 12, 

62, Hauck Adam, Rokicińska 13. 


Marja, Piotrkowska 


CASINO 


Dziś powtórzenie olśniewającej premii 


Wielkie arcydzieło francuskiej reżyserji, szczył techniki klnematograficznej, 
potężny dramat egzotyczno-erotyczny p t 


Mogoló w 


Najsubtelniejsza 3) jar miłosna, 


haftowana na kanwie pałacu despotów 


Wschodu i brudu wielkomiejskiego! 
Walka między szlachetną miłością młodzieńca i żądzą zdeprawowanego 
starca 


Obraz, który olśniewa egzotyczną 


wystawą. podbija tłumy farscynującą 


treścią, oszałamia i podnieca czarem najpiękniejszych kobiet. 


— W rolach giównych: — 


Krół ekranu, największy aktor kinematograficzny 


Iwan Mozžuchin 


i najwytworniejsza gwiazda ekranu 


Natalja LisienkO 


Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry symfonicznej 
pod dyr. p. Teong Kantora. 


pi godz. 


1 Zł. 


-ej do 4-ej cena wszystkich m miejsc 
Początek przedstawień o godz. 2. 


i Zi. 


63. Deska Mikołaj, Sosnowa 3, 

64. Koprowska Balbina, Rokicińska 
ur, 10. 

65, Jende Wilhelm, Karola 10, 

66, Kukulak Antoni, Łódzka 24, Kon 
stantynów. 

67. Rudolt Wojciech, Krucza 6, 

68. Polczyński Bolesław, Nowo - Tar 
gowa 20, 

69. Tupatk Michalina, Przędzalniana 
nr, 10. 

70. Kowalewska Jadwiga Złota 7, 

71. Spałówna Marcela, Brzeska 25, 

72. Jaworski Jakub, Podmiejska Bu- 
dowa Szkoły Powsz. 


73, Bednarek Stefan, Obywatelska 
ur, 50 

74. Gutkowski Leon, Stare Roki- 
cie 3, 


75. Rapeport Józef, Gdańska 31a. 

76. Staszewska Ksawera, Sierakow- 
skiego 24. 

17. Gozdziewicz Marja, Feliksa 11, 

78. Rajchert Walerja, Radwańska 49 

19. Trzepałkowski Zygmunt, Zamen 
bofa 18, 

80. Szafranek Ignacy, Północna 53, 

81. Sznitter Edward, Lipowa 64, 

82. Grabińska Franciszka, Nowo Za- 
rzewska 16. 

83, Palwiczak Józeła, Kielma 38, 

84, Dąbrowski Franciszek, Profesor- 
ska 5, Radogoszcz, 

85. Gelberg Marjan, Zachodnia 15, 

85, Szaiir Karola, Trauguta 7, 

87, Gwiazdecka Janina, Radomska 9 

88, Grabarczykówna Rozalja, Wiłeń 
ska 11 Karolew, 

89, Krupińska Klara, Piotrkowska 82 

90. Cyl Amelja, Sokola 9 Nowe Choj 
ny, 

91. Poznańska Anna, Konstantynow- 
ska 7. 

92, Zommer Hugo, Zygmuntowska 7, 

93, Kiwokówna Bluma, Al, 1 Maja 25 

94, Pawłowska Anastazja, Częstocho 
wska 4, 


95. Maletz Leonard, Juljusza 30, 

96. Badowska Karolina, Szpital « 
Radogoszczu, 

0, Dobrowolski Jan, Lipowa 44, 

98. Zglinieczi Stanisław, Marysiń- 
ska 39,Ruda Pabj, ` 

99, Ziółkowska Maryla, Cymera 16 

100. Lichtenstein Arja, Piotrkow- 
ska 76, 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się pofa- 
tygować do administracji „Expressu 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 6 do 8 i pół wiecz, zdobywcy pre» 
mji z piątego konkursu z listy nr, 4, 


Godne naśladowania. 


Następujący Czytelnicy.  ofiarowak 
zdobyte premje na cele społeczno - fi- 
lantropijne: 

NA BEZROBOTNYCH, 

P. Buzyn Jąkób, Cmentarna 3a — 
2 złote, 

P. G. K. — 5 złotych. 

P, Rubaszkin JES 
— 10 kilo mąki, 


NA DOM SIEROT W HELENÓWKU, 
P. Rosenblum H Piotrkowska 56 — 
5 kilo mąki, 
P, Walderowa, Zawadzka 20 — 1 ka 
rzec węgla. 
NA DOM SIEROT, PÓŁNOCNA 35, 
P, Giinberg, Kilińskiego 151 — 1 ko- 
rzec węgla. 


NA KLINIKĘ „LINAS HACHOLIM*, 
Południ: 


Kilińskiego 44, 


iowa 19. 

P, M. Mincowa, Al 1 Maja 15 — 3 
kilo mąki, 

NA DOM SIEROT, WIZNERA 6, 

P, Dyszyńska Marta, Rokicińska 131 


— 5 kilo mąki, 

P. Rabinowicz Szymon, Wólczańska 
29 — 5 kilo mąki. j 
|NA DOM "SIEROT, POŁUDNIOWA. 66 
le P. Robinson Zdzisław, Południowa 
i 66— 2 kilo cukru. 


Dió i dni nadiępnych! 


Najnowsze arcydzieło 
Universal Pictures. 


Tank 1 „Caino de Paris” 


(Kobieta, której 


kupić nie można) 


9 aktów dancingów I oszalałej miłości. 
Paryż stolica Francji, stolica Europy, stolica świata 
Całkowity program „Casino de Paris". 


Paryskie wyścigi Eonne! 


Wzruszające losy tancerki kabaretowej! 
Halaszcze życie złotej młodzieży. 


— W ROLACH 


GŁÓWNYCH: — 


swx Miarjerie Daw 


pgkny Glive 


NAD PROGRAM 


Brook. 


NAD PROGRAM 


2 aktowa arcywesoła farsa. 


Orkiestra symfoniczna pod 


kiernnkiem p. S. Bajgeimana. 


EXPRESS WIECZORNY. 
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{ 
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Niedziela świąteczna obfitowała w rewelacyjne 
wyniki. 


Sensacyjna klęska Klubu Turystów 
do drugokilasowego przeciwnika. 


Ciekawie zapowiadające się spotkanie pod wzgłędem 
sportowym zupełnie bez wartości. 


TuryściGMS1:2©:1)! 


Zwycięstwo Grona zasłużone. -— Drużyna fioletowych 
wykazała znaczny spadek formy. 


Doskonale się zapowiadające spot- 
kanie powyższych drużyn, niestety pod 
względem Sportowym były zupełnie 
bez wartości; bohaterem bowiem wy- 
łącznym zawodów był przewodniczący 
ZEE kolegjum sędziów p. Krachu- 
lec. 

Jegu niedzielne prowadzenie gry. 
przyniosło w rezultacie olbrzymią szko- 
dę całemu łódzkiemu sportowi piłkar- 
skiemu, odstręczając odeń nawet najza- 
pamiętalszych zwolenników. Takiego 
rozwydrzenia wprost, jakie panowało 
nie tylko na boisku, ale i na widowni, od 
czasów p. Salamonowicza sobie nie przy 
pominamy. 

O samej grze, jak już zaznaczyliśmy 
nic dodatniego nie da się powiedzieć. 
Jedynie w pierwszej połowie, gdy po- 
moc Turystów, która była najlepszą czę 
ścią niedysponowanej w tym dniu fizy- 
cznie drużyny fioletowych, próbowała 
planowemi podaniami nadać grze jakiś 
system, zmuszona była go zarzucić, 
wskutek zupełnego braku strzelców w 
napadzie, a tem samem jego uieproduk- 
cyjności. ł 

Z chwilą, kiedy Turyści dostosowali 
się do swego przeciwnika, zawody dla 
nich były przegrane, gdyż „Grono“ gó- 
rowało znacznie ambicją i wytrzymało- 
ścią nad gospodarzami, odnosząc też w 
końcu zasłużone zwycięstwo, tembar- 
dzie, że fioletowi grają prawie całą dru- 
za połowę w dziesiątkę. 

Do przerwy przy dużej przewadze 
fioletowych, „Grono” uzyskuje przy ied 
nym z rzadkich, atoli groźnych wypa- 
rów prowadzenie pzrez Podlaskiego, 
dzięki nieporozumieniu pomiędzy obroń- 
cami; Kubikiem Al, a Kahlem. 


Wynik do przerwy niezmieniony, t. 
zn. 1:0 dla G.M.S.-u. 

Po przerwie Turyści odrazu ujmują 
inicjatywę w swe ręce, jednak na prze- 
szkodzie cyirowemu uwydatnieniu prze 
wagi staje pech i p. sędzia, który też u- 
suwa z boiska grającego poraz pierwszy 
w barwahc fioletowych Wieliszka. 

Odtąd Turyści grają z czterema gra- 
czami w napadzie, a „Grono“ coraz Czę- 
Ściej przychodzi do głosu. Gra staje się 
nader brutalna, sędzia w zupełności nie 
umiał zapanować nad graczami, zaczy- 
na popełniać najbardziej zasadnicze błę- 
dy, na które reague bardzo głośno pu- 
bliczność. Przy jednym z ataków Tu- 
ryści wyrównują przez Hermansa, strza 
łem nie trudnym do obronienia. Z tą 
chwilą „Grono“ uzyskuje znaczną prze- 
wagę, której wyrazem była dwa rzuty 
karne za „hands“ obrońcy, z których 
drugi jedynie zostaje wyzyskany pzrez 
Szora. 

Pomimo wysiłków fioletowvch, wy- 
nik 2:1 na korzyść G.M.S.-u pozostaje 
bez zmiany. 

U zwycięzców wyróżniła się dosko- 
nała obrona, zwłaszcza. Wypych, który 
pzrewyższał w tym dniu wyraźnie nie- 
dysponowanych oborńców Turystów— 
Pozatem dobry był Szor w napadzie, 0- 
raz brutalny Wagnowski w pomocy. 

Z Turystów jedynie pomoc stała na 
wysokości zadania, zadowolnili również 
Michalski w bramce i Błaszczyński w a- 
tāku. Reszta fatalnie zawiodła, z Kubi- 
kiem Al. na czele, który był bardzo nie- 
pewny. Zwycięstwo „Grona“ w zupeł- 
ności zasłużone. 

Publiczności około 500 osób. 


„Turyści“ — „Hakoah“ 3:1 (0:1). 


Niebiescy nie zasłużyli na tak wysoką klęskę. — 


„Hakoah“ zyskała znów swoją publiczność. 


Niewiele brakowało, aby Turyści, 
łak i dnia poprzedniego zeszli z boiska 
pokonani. 

Po śniezimowym drużyna fioletowych 
nie pzryszła jeszcze do swej normalnej 
formy. Poniedziałkowe zawody z Ha- 
koaliem pierwszoklasowi widocznie zlek 
ceważyli, gdyż wystąpili w składzie sil- 
tie naszpikowanym rezerwowymi gra- 
czami. Srodze też mogli fioletowi ten 
krok odpokutować, albowiem Hakoah 
więcej z gry miała i przez 70 m. prowa- 
dziła. 

Przed sędzią p. Andrzejakiem stanę- 
ty obie drużyny w składach następu- 
jących: 

Turyści — Michalski: Kubik Al., Rau 
chert; Tylman, Kędzierski, Hinz; Błasz- 
zzyński, Kubik St. Czajkowski, Górkie- 
wicz. Kowalewski. 

Hakoah — Lipski: 
kowski; Hartsztark, Rabinowicz, Halber 
stadt; Edelbaum I, Segal, Lubochiński, 
Edelbaum II, Lipszyc. 

Po przerwie Edelbaumów 
tezerwowi. 

Sama gra, za wyjątkiem pierwszej 
połowy, która obfitowała w ładne mo- 
menty, nie należała specialnie do cieka- 
wych. Stwierdzić jednak należy, że na 
zwycięstwo fioletowi nie zasłużyli. Wy- 
sik, remisowy bardziej odpowiedałby 
drzebiegowi gry. 

Już w pierwszych minutach gry, ie- 
den z ladnych ataków niebieskich, Zo- 


zastąpili 


ście minut ma się wrażenie, że potrafią 
rezultat powiększyć. 

Do pauzy jednak Hakoah nie odźwier 
ciadliła cyfrowo swej wyższości nad 
pierwszoklasowymi. 

Druga połowy gry staje się nudną. 
W pierwszych minutach fioletowi za- 
czyrają zyskiwać coraz więcej terenu, 
poczem na pewien czas uzyskują prze- 
wagę niebiescy inicjując szereg ataków. 
Hinz i Rauchert znacznie lepsi po przer= 
wie, trzymają ostro „armatki“ Segała, 
którego kilka przebojów nie udaje się. 
Odtąd gra przybiera na ostrości. W fa- 
ułowanin celuje Hinz. Po heroicznych 
wysiłkach uzyskuje w 72 min. Czaikow- 
ski wyrównanie. W 79 min. z winy obro 
ny, przechla Błaszczyński szalę zwy- 
cięstwa na korzyść fioletowych, a 
min. później ślicznym strzałem umiesz- 
cza skórę pó raz trzeci w bramce prze- 
ciwnika. W ostatnich minutach Hinz 
przechodzi do ataku. U zwycięzców ie: 
dania. Michalski nie miał wiełe robo 
dynie Kędzierski stał na wysokości za- 
Rauchert był w pierwszej połowie bar- 
dzo słaby. Kubik Al. rów 
szej połowie nie stał na wysokości za- 
dania. Ze skrainyćh pomocników. prawy 
lepszy. Atak był najsłabszą częścią ze- 
spolu. 

Hakoah zrobiła bardzo korzy: 
wrażenie. Razi tylko głośne nawoł 
nie się. Obok Segała wyróżnił s 
bock, który pokazał wspaniałą klas: 


tne 


itaje uwieńczony bramką. Odtąd niebie- |Bez zarzutu był Lipski w bramce. Edol- 
acy stale są przy piłce i przez kilkana- Ibaim 1 tekórzliwy — Urat jego. mało je- 


w pierw- |! 


Wielkanocne niespodzianki sportowe w Łodzi. 


ioi >= 


Rozpoczęcie walk o mistrzostwo okręgowe 


w pilce 


o 


nożnej. 


Ł.K.S.-Siła Q©:1(0:©)! 


Czy zły omen pierwszej bramki?—Tragedja 
osłatnich sześciu minut. 


Piłka nożna, spłatała znowu, swoim 
licznym zwolennikom, potężnego figla, 
w postaci niespodziewanej porażki mi- 
strza Łodzi w pierwszem wogóle spot- 
kaniu o mistrzostwo okręgu łódzkiego 
na r. 1926, wreszcie, jeszcze mniej spo- 
dziewanego zwycięstwa B-klasowego 
G.M.S. nad naszą czołową w klasie A 
drużyną Klubu Turystów w spotkaniu 
towarzyskiem. 


GRA BEZ DUCHA I TREŚCI. 

Gdy przed niespełna dwoma miesią- 
cami, na meczu oficjalnego otwarcia se- 
zonu sportowego, w bramce mistrza Ło 
dzi utkwiła, pierwsza piłka, strzelona 
przez drugoklasowy G.M.S., pisaliśmy 
na tem miejscu, że fakt ten nie powinien 
być brany za zły omen, Nie mniej jednak 
faktu tego nie wolno było lekceważyć, 
pomnąc, że przykre figle w piłce nożnej 
są na porządku dziennyrn. 


A tymczasem w drużynie Ł.K.S. pa- 
nował wielkanocny nastrój galowy. Gra 
ła ona bardzo ładnie, lecz bez ducha, 
przyjmując nadzwyczaj ambitną pracę 
przeciwnika wielkopańską pobłażliwo- 
ścią, licząc widocznie, że i w ten sposób 
zwyciężyć musi. 

To też szło tam wszystko na marne: 
przepiękne centry Śledzia i Sztolenwer- 
ka, trójka środkowa zamieniała na wi- 
waty, strzelając stale o kilkanaście me- 
trów wyżej, jk tego potrzeba wymaga- 
ła. Dziwnie niedysponowany był Radom 
ski, ustawicznie, zwłaszcza w pierwszej 
połowie gdy spóźniający się Lutowski; 
były bowiem niezliczone momenty, że 
albo on się spóźnił do piłki, albo znowu 
ubiegł go pzreciwnik. I tak od początku 
aż do samego końca. I jeżeli winę tego 


'|niepowodzenia, tej gry bez treści przy- 


piszemy wyłącznie środkowej trójce na 
padu, w której Janczyk nie wykazał, na 
wet przeciętnej dozy swej zwykłej prze 
bojowości. 

Tyłom Ł.K.S. nie można nic zarzucić 
Pracowały one skutecznie, nie dopusz- 
czając przeciwnika aż do ostatniej chwi- 
li do głosu. Jedynym ich błędem, była 
chęć ratowania sytuacji po połowie dru- 
giei połowy gry przy pomocy zbyt ry- 
zykownego wysuwania się naprzód i o- 
bejmowania roli pomocników przez obu 
obrońców, co się w kofńcn na nich zem- 
ściło, że przeciwnik nie rószczący sobie 
nawet pertensji do zwycięstwa, odniósł 
go w rezultacie. 

Cały zespół Siły zasługuje tylko na 
chwałę. PDocenił on bowiem swoją 
ść, wskutek czego tylko sumienna 
mordowana praca, w spotkanin 


syrobiony. Steinbock z Zakli- 
w obronie destruktywnie — 
komici. 
Zawodami kierował 
Andrzejak. 
Publiczności blisko 1500 osób (!). 
Zawody. rozpoczęto z blisko godzin- 
nym opóźnieniem. 
Przedmecz rezerw 
zakończył się zwycięstwem Hakcahu II 
w stosunku 2:0. 


bardzo drze p. 


z tak poważnym przeciwnikiem mogła 
przynieść sukcesy, Jej też więc wszy- 
sey gracze Siły poświęcili całą uwagę. 
Wytrwali fizycznie, bronili się zaciekle, 
jednakże w granicach dozwolonych, nie 
dopuszczając się żadnych wybryków 
ani fouli, I gdy w ciągu 80 minut gry 
przyszło im się bronić, to bornili wszy- 
scy z niebywałem poświęceniem swej 
świętości, a co najważniejsze, że bronili 
się szczęśliwie i skutecznie. Niezrażeni 
niepowodzeniem ich nielicznych przebo- 
jów, Ikwidowanych już przez pomoc 
przeciwnika, powtarzali je raz poraz, 


TRAGEDJA OSTATNICH 6 MINUT. 
A gdy się przekonali, że „nie taki dja 
beł straszny” przypuścili oni kilka ma- 
sywnych ataków, dezorjentując tem wy« 
czerpane i poprzestawiane tyły Ł.K.S. 
Wynik nieoczekiwany, osiąga Siła, dzię- 
ki swej przewadze fizycznej, Bo oto w 
39 minucie drugiej połowy, pada pierw= 
szy róg na jej korzyść, któremu towa: 
rzyszą w minutowych odstępach drugi 
trzeci i czwarty, Przy trzecim z nich, 
strzelonym doskonale przez lewoskrzy= 
dłowego, wspaniałą główkę paruje 
wprawdzie Fiszer, lecz tak niezdecydo= 
wanie, że pitke otrzymuje znowu przes 
ciwnik tuż przy bramce i 


jedyny goal o nieocenionej wartość 
dwuch punktów siedzi. 


Nagradzają go huczne brawa i okla- 
ski, nawet ze strony tych, którym on 
sprawił przykrą niespodziankę. Lecz 
spragnieni barmek, które na tych zawo- 
dach nie chciały się rodzić, uczynili to 
zupełnie odruchowo. 


I tak oto lepsza drużyna, lecz grają: 
ca niedbale, zeszła z boiska pokonaną, 
przez ambitnego przeciwnika, gdyż nie 
tylko na zwycięstwo, lecz nawet na wy 
równanie nie było czasu. 

Przebieg gry mało interesujący. — 
W pierwszej połowie, gdy oble drużyny 
grały jeszcze „naprzód“ wartość gry 
obniżał sędzia przez przewlekanie od- 
gwizdywania wykopów  podbramko- 
wych i wolnych, tak, że za każdym ra: 
zem gracze zmuszeni byli wyczękiwać 
na jego sygnał. Ucierpiało na tem tempe 
gdy w wysokim stopniu. 


W drugiej zaś połowie, Siła, uchro 
miwszy „dziewiczość” swej bramki 
wszystkie piłki zdobyłe na swel poło- 
wie boiska kierowała niezwykle precy: 
zyjńie na out. Jest to system wstrętny, 
i niegodny A-klasowej drużnyty, okaze" 
się jednak nie bardzo pożytecznym. 

Gra nie nosiła cech walki o puńkty 
ale tylko ze strony Ł.K.S.; była ona pe 
tem nadz į fair, czem obie dru 
ny zasłużyły sobie na uznanie. 
Rogów 6:4 dla Ł.K.S 
nie wiele ponad 1000 osób, 

Fr. Romanek. 


RZRKRNNRAKBERKREKWY 


(talie „Iistrow. hedublię: 


Zi 


publiczność 


ZATRES mret urar 


Miljon złotych poszło z dymem. 
Jielki pożar garażu wojskowego w Warszawie. 


DZ: który czyścił mundur konyne spowodował katastrofę.— 
Spaliło się 29 samochodów i 2 motocykle. 


Warszawa, 6 lutego. 

W niedzielę Wielkanocną o godz. 1-ej 
w nocy wielka łuna zajaśniała nad Po- 
wiślem tuż przy wiadukcie mostu ks. 
tózefa Poniatowskiego. Jak się okazało 
wynikł olbrzymi pożar na terytorjum 

dyonu samochodowego. Palił się garaż 
mieszczący samochody osobowe. 

Na ratunek przybyły cztery oddzia» 
dy straży ogniowej. Pożar znalazłszy 
mnóstwo łatwopalnego materjału prze- 
życoliego sinarami i benzyną, rozszerzył 
się z szalona szybkością. 

W pół godziny pożar zlokalizowano, 
» godz. 2-ej'w nocy — ugaszono, zaś do 
gaszanie zgliszcz trwało do godz. 5 rano. 


Warszawa, 6 kwietnia. 

Wyznaczony na dzień 8 kwietnia 
ermin rozpraw przeciwko byłemu mi- 
nistrowi skarbu i byłemu prezesowi P. 
K.O. Hubertowi Lindemu już nadchodzi 
w związku z tem zainteresowanie opinji 
ublicznej zostało spotęgowane do naj- 
wyższego stopnia. u 

Sprawa zapowiada się wysoce sen- 
sacyjnie. 

Między powołanemi przez prokura- 
tora na rogprawie świadkami widnieją 
nazwiska ludzi, których rewelacyjne 
zeznania w odpowiednim świetle przed 
stawią gospodarkę p. Lindego w P.K.O. 


Dla poparcia aktu oskarżenia proku- 
tatura powołała: obecnego ministra 
ikarbu p. Zdziechowskiego, byłego pre- 
mjera Wł. Grabskiego, byłego ministar 
karbu pos. Michalskiego, byłego wice- 
ministra Barbu W. Falansa oraz liczny 
vasten rzeczoznawców. 

Ogółem ze strony oskarżenia publicz 
go powołano przeszło 50 osób, a prze 
cież i oskarżeni napewno taką samą ilość 
powołają, 

Oprócz Huberta Lindego, jako współ 
oskarżeni zasiądą: Wilhelm Bau, prze- 
mysłowiec i Bogusław Hryniewicz, by- 
ty EE NEUM ARES ES 


Z przeprowadzonego | natychmiast 
przez żandarmerię dochodzenia okazało 
się, że w spalonym garażu znajdowali 
się w chwili wybuchu pożaru — telefo- 
nista, Antoni Merski i wartownik, An- 
toni Kmiecik. Badany Merski zeznał, że 

czyścił mundur benzyną. 

Ponieważ działo się to w pobliżu roz- 
palonego piecyka żelaznego, w pewnej 
chwili mundur zapalił się, następnie zaś 

bańka z benzyną. 

Przerażony Merski rzucił mundur, 
sam zaś wyskoczył na podwórze; po 
chwili wybiegł i Kmiecik. Obaj wszczęli 
alarm, na który wartownicy 


Ogień jednak rozszerzał się tak szyb 
ko, że miejscowa straż wojskowa nie 
zdążyła schwycić za narzędzia, gdy za- 
palił się już dach. 

Po dokładnem obliczeniu stwierdzo= 
no, że 

spaliło się ogółem 29 aut osobowych 
i 2 motocykle, 


. Między innemi spaliły się samocho- 
dy gen, Rozwadowskiego i dowódcy 
K.O.P. gen. Minkiewicza, 

Straty w przybliżeniu wynoszą milion zł 


Sprawcę katastrofy szeregowca Mer 
skiego osadzono w więzieniu wojsko- 


zaczęli strzelać z karabinów w górę |wem przy ul. Dzikiej. 


Hubert Linde i jego kompan z Łodzi 
stają pojufrze przed sądem w Warszawie. 
O eo oskarżają b. prezesa P. K. 0.? 


P. Lindemu zarzucają, że: 
a) zarządził nabycie 
domu dla P,K.O. w Łodzi za sumę 
77.908 dolarów, 
podczas gdy rzeczywista wartość tej nie 
ruchomości według orzeczenia rzeczo- 
znawców wynosiła 24 tys. dolarów; 

b) zakupił od Wilhelma Bau dla P. 
K.Q. nieistniejącą ilość cegieł i drzewa 
za sumę 90.000 zł. 

©) udzielił swemu bratu Marjanowi 
Lindemu pożyczki w sumie 334.823 zł. 
pod zastaw papierów, których wartość 
wynosiła po sprzedaży tylko 315,628 złą, 
przez co naraził P.K.O. na stratę 19.195 
złotych; 

d) udzielił swemu brału gwarancji 
P.K.O. na pokrycie długu zaciągniętego 
w Londynie na sumę 10.000 funtów szter 
lingów i w Wiedniu na sumę 20.0000 do- 
larów, które to sumy P.K.O. musiała 
pokryć; 


e) nabył dla P.K.O. od różnych osób | RYSY 


nie notowane na giełdzie akcje, na któ- 
rych to tranzakcjach P.K.O. straciła o- 
koło 2 miljony zł. 

Przestępstwa te są w stosunku do 
punktu a, c, d i e przewidziane w art. 
689 cz. II k. k. i mogą pociągnąć za sobą 


BR Ra S lat ge 


Zawiadomienie 


We wtorek, dn. 6 kwłetnia 


Uroczyste otwarcie 
€ukierni 


b, r. o godz. 5-ej po poł. nastąci 


„Asieria” 


przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Cegielnianej tel, 


24-12 urządzonej 


według ostatnich wymagań hygjeny 1 techniki, 
Na powyższe ołwarcie zapraszam Sz. Publiczność 


Z szacunkiem 


Cukiernia „ASTORIA“ 


Prenumerata: 


Za wydawnictwo „Republika” Sp. a ogr, odp. W. Polak, 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. é 
uiesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — Ogł oszenia > gnie GAY 
Odnoszenie do domu 30 groszy, ej bk 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49. 
| Telefony redakcji 36.43, 86-44 — — po poł, 


Telefon administr 


Współoskarżony Wilhelm Bau pozo- 
staje pod zarzutem przywłaszczenia 
przy kupnie domu dla P,K.O. w Łodzi 
i sumy 8.000 dolarów oraz o oszukańczą 
sprzedaż nieistniejącej cegły i drzewa 
za sumę 90,000 zł. 

Ostatni oskarżony Bogusław Hrynie 
wicz odpowiadać będzie przed sądem 
za fałszywie świadomą ocenę nierucho- 

mości w Łodzi, 

Oskarżenie popierać będzie prokura- 
tor przy sądzie okręgowym w Warsza 
wie p. Rudnicki. 

Wobec dużej ilości świadków roz- 
prawa potrwa najmułeż tydzień, 

UDERZ RABY aamut ian 


KLISZE 
DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW prospektów 


Zdjecia fotograficzne c celów reproduktyj 
INKI, 


rojekty, reklamowe 
wykonywa 


KENRAGEN 


icze 


Z kroniki pogofowia 


dowiedziehśmy się, ŻE.» 


„. W mieszkaniu własnem przy ul. 
Pomor"kiej 150 został dotkliwie pobity 
bezrobctny Stanisław Górski lat 43. 

„« Na ulicy Chłodnej 22-letni bezro» 
botny Władysław Deling, otrzymał ra« 
nę głowy, zadaną ostrem narzędziem. 

Na sali tańców w FHelenowie bez 
robotny Roman Pieczyński będąc w 
stanie podchmielonym otrzymał dwie 
rany zadane nożem... 

„. W mieszkaniu przy ulicy Zakąt- 
nej nr. 28 bezrobotny 53-letni Jan Resz 
ka, będąc w stanie pijanym trzymał ra- 
nę głowy. 

„. W mieszkaniu przy ul. Rajtera 28 
szewc Bolesław Zwiurkow, będąc w 
stanie pijanym ugodzony został tępem 
narzędziem. 

« Na szosie Karolewskiej pod mo- 
stkiem 20-letni malarz Otto Majzel ugo- 
dzony został tępem narzędziem w 
głowę. 

„w W mieszkaniu własnem przy ul 
Rynku Bałuckim nr. 5 matka robotnicy 
Wiktoria Dobrodziej lat 56 oblana zo- 
stała wrzątkiem. 

„„ W mieszkaniu własnem przy ul. 
Głównej nr, 65 w celu samobójczym nz 
piła się jakiegoś płynu trującego 20-let- 
nia Żofja Zawadzka, córka właściciela 
sklepu. 

„. Szeregowiec W. P, 23-letni Zyg 
munt Kubiak, podczas sprzeczki ze 
swymi bratem, został przez niego dote 
kliwie pogryziony. 

W mieszkaniu własnem przy u 
Cmentarnej ur. 10 40-letnia Wanda Sza 
frańska ugodzona została nożem. 

„. Aleksander Roziak, który udał sią 
do Marjanny Barasiakowej, Lelewela 
nr. 88 na zabawę, pokłóty został nożem 
przez nieznanych osobników, 

Podczas pracy w fabryce D. Fu- 
ksa, robotnik Antoni Krywański przy 
zakładaniu pasa uległ złamaniu kości. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro» 
tach prywatnych kurs dolara kształto- 
wał się następująco 8.45 w zaofiarowa: 
niu i 8.40 w płaceniu. Tendencja niewy 
raźna. Materjału poddostatkiem. 


Urzędnicy państwowi 
łączą sie w ieden związek. 


Łódź, 6 kwietnia. 

Jak się dowiadujemy z miejscowych 
organizacji urzędniczych, w celu obro 
ny interesów materjalnych, związki | 
stowarzyszenia urzędników państwo: 
wych wszczęły akcję zjednoczenia wszy 
stkich związków urzędniczych na tere- 
nie Rzeczypospolitej polskiej w jeden 
związek. 

W tym celu zwołana zostanie konie: 
rencja, na której ta sprawa bedzie zde 
cydowana. (0) 


BIENENENZNONZNEN 


Capłaite „Iicirow. Renabli” 


T HHENHRNHKHHNER 


z napisem „OLLA* na kopertach. 


Z 


Nadszedł duży transport 
wiedeńskich 


sły pumoWyth 


damskich, męskich i dziecinnych 


I. PISTERMAN 


OLLA ma Ki: i 
światowe zastosowanie 
i jest gatunkowo naj- 


lepszą. 
OLLA jest wypróbo- 
waną Herod (O 

R z P  tłoczkiem, prze o daje 
Prasei każdą sztukę. OLLA obdarzają pełnem 
zaufaniem Wobec falsyfikatów żądać tylko oryginalne 


Do wytaąca 


pó 


dwuokienne o nie,|nia, Kilińskiego 158) 


s OO RETIE 

artystycznego 

białego, kolorowe 

go oraz Filet apli 

kacje Toledo wyu 

czam przez miesiąc.| > 

Wschodnia 64 m 22) o'udniowa nr 26 

Sa ppeciaista cnorób 
„|-kórnyc wene- 

aźne dla Pińl Z spaęch Leczeni 
powodu kryżysu| swiasłem ‘Lampa 

szyję suknie, bluz: kwarcowa 


kt, spódniczki pol Przyjmuje 
najniższych cenach| od 8— 12 
podług najnowszych] 

żuinali. Bomorska| | od 5 do B 
Ne 37 parter, Ry 


bowska, 7571% 


[8d/0-0dDiorniki 
3—6 latipowe o- 
kazyinie_ do sprze 


A 
jandonia 100 tonc- 
wa do sprzeda 


h i sy aldama. Oferty pot 

z krępującem wejściu | A, Hülle. 67 3; 
PIOTRKOWSKĄ N: 29 Blotkdwską A0 ok „Radło papay me 
Ceny niskie. do 12—1 i od 2—5] e rini 


REŻ ZZ e EE ao a 
Czcionkami „Republiki" Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15, 


im TADE (na, stronie 10 


Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca cię. 


Szpalt,) W TEKSCIE: 60 groszy za wiersz milim 
JE: 60 ge, za wiersz milimetrowy ina stronie 4 sz owit) 


Zam |ecówo © ie proc, Zsęran. o 00 proc, droż, Za terminowy 
Gra: ogłosze admini. gie AAPEA Drobne 10 gr, Poszakiwanie pracy 6 groszy, Najmniejsze śa gr. 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 | 


mimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktor odp. Józef Burman. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


